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spraw wewnętrznych.
P o d czas d y sk u sji n ad  b u d żetem  M in . 

S p raw  W ew n ętrzn y ch w  se jm o w ej k o ­

m isji b u d że to w ej w  so b o tę 1 2 b m . za ­

b ra ł ró w n ież g ło s p o se ł T rąm p czy ń -  

s  k  i (K lu b N arod o w y ). M ó w ca u w aża , 

że p ro b lem  n aro d o w o śc io w y  n ie d a s ię  

ro zw iązać żad n em i p ro g ram am i. N aj­

lep szy m  lek a rzem  b ęd z ie tu  czas i o b u ­

s tro n n a  d o b ra  w o la , p o leg a jąca n a tem , 

b y d ru g ie j s tro n ie n ie ro b ić k rzy w d y .  

Z a k rzy w d ę zaś u w ażać m o żn a to , co  

za n ią u ch o d z i w  o czach o b jek ty w n eg o  

E u ro p e jczy k a . S p raw ę n aro d o w o śc io w ą  

n a  zach o d z ie k o m p lik u je  fak t, że N iem ­

cy n ie u k ry w a ją sw y ch ten d en cy j d o  

rew in d y k ac ji, czy li, że  tam  w  n ieb ezp ie ­

czeń s tw ie je s t w łaśc iw ie e lem en t p o lsk i.  

W ed ług k o n w en c ji g en ew sk ie j, o tem , 

d o jak ie j szk o ły p o w in ny ch o d z ić d z ie ­

c i, d ecy d u je w o la ro d z icó w . O tó ż p rze ­

w ag a ek o n o m iczn a N iem có w sp raw iła  

n ac isk n a p o lsk ich ro b o tn ik ó w , b y p o ­

sy ła li d z iec i d o  szk ó ł n iem ieck ich . T eg o  

fa łszow an ia p raw d y śc ie rp ieć n ie m o ż ­

n a . Z arzu cam  rząd o w i, że n ied o ść u -  

w zg lęd n ia ł in te re sy p o i. n a zach o d zie .

M in iste r S k ład k o w sk i m ia ł n ieszczę­

ś liw ą ręk ę , m ian u jąc  w  3 -ch zach o d n ich  

w o jew ó d z tw ach w o jew o d ó w , k tó rzy  

w p ro w ad z ili ro z łam w sp o łeczeń stw ie  

p isk iem . N ie żąd am y k rzy w d y N iem ­

có w , lecz m o żem y żąd ać, b y n ie ro zb i­

jan o S p o łeczeń s tw a p o lsk ieg o . W o jew o ­

d a B o rk o w sk i p o u stąp ien iu p rzy zn a ł  

n am  rację . W  d w ó ch w o jew ó d z tw ach  

zo s ta li w o jew o d o w ie , k tó rzy  to  d a le j ro ­

b ią . W o jew o d a ś ląsk i G raży ń sk i, m o że  

b y ć d z ie ln y m  u rzęd n ik iem , a le n a s ta ­

n o w isk o ś lą sk ie s ię n ie n ad a je i p o w i­

n ien b y ć u su n ię ty . D o ty ch czas , g d y o -  

p o zy c ja w y suw ała p o d o b n e żąd an ia , to  

ty lk o u m acn ia ła s tano w isko  u rzęd n ik a . 

W o jew o d o w ie c i są n ie tak to w n i, u p ra ­

w ia ją p o lity k ę i p rzy zn a ją s ię d b teg o , 

że ich zadan iem  je s t w o lczy ć z en d ec ją .  

K to  tak  m ó w i, d a je  św iad ectw o , że n  i e  

je st d o ść m ąd ry . P . G raży ń sk i m a  

zb y t d u żo tem p eram en tu i d z ia ła ln o ść  

jeg o je s t szk o d liw a .

Jeszcze g o rszy  je s t w o jew o d a p  o -  

m o rsk i p . L am o t, k tó ry p rzy k ażd e j 

sp o so b n o śc i, n aw e t n a p o g rzeb ach  

zazn acza , że w alczy z w ro g am i m ar­

sza łk a . U w ażam y g o za szk o d n ik a ,  

k tó ry p o w in ien b y ć u  s  u  n  1 ę  t y .

P o lic ja n ig d zie n ie je s t łu b ian a , o d ­

k ąd jed nak p o w sta ła P o lska , p o d z iw ia  

łem  ro zw ó j te j d y k as te rji i s ta łem  s ię  

en tu z ja s ty czn y m  je j ad m ira to rem . A le  

p d m aja 1 9 2 6 co ś s ię w  tu te jsze j p o lic ji 

zep su ło . Z aczę ły s ię m n o ży ć zb ro d n ie , 

sp raw ców  n ie w y k ry w an o i w szy stk o  

w siąk ało . R o b iłem  w o b ec teg o p ry w at­

n ie ś led z tw o .

M am  d o w o d y , że red ak to ra M o ­

s to w icza w y  w ieźli p o lic  j a  n  c  i w  sa ­

m o ch o d z ie k o m end an ta M  a  1 e  szew ­

sk ieg o .

W  lu ty m  1 9 2 8 r . p o  zeb ran iu n a K a ­

ro w e j, w y ch o d zący k o rp o ran ci b y li n a ­

p ad n ięc i i b ic i, a  m u nd uro w a p o lic ja  p a ­

trzy ła n a to b ezczy nn ie . T y m i, k tó rzy  

b ili, b y li ta jn i p o lic jan c i. W y n ik a to z  

zezn ań św iad k ó w  n a p ro cesie „S ło w a  

P o m o rsk ieg o ” , k tó ry sk o ńczy ł s ię u w o l­

n ien iem  red ak to ra .

D aw n iej n ie w arto b y ło teg o p o ru ­

szać , b o b y to n ic  n ie  p q m o g lo . A le p rzy ­

p u szczam , że o b ecn y m in is te r w y m iec ie  

(o że lazną m io tłą . Jeśli m a p o w ażn y  za ­

m iar u zd ro w ien ia s to su n k ó w , to s łu żę  

m u  n azw isk am i. N ie m am  d o w o d ó w , a le  

d o sta rczę ty ch d an y ch , k tó ry ch m i d o ­

s tarczo n o .

W ręczan ie d aró w  ś lu b ny ch .  <

Z ca łe j Ita lji p rzyb y ły liczn e d e le  g ac je lu d n o ści z d aram i ś lu b n em i d la p rzy szłe j p ary k ró lew sk ie j.

Trucizna w rzekach polskich.
W arszaw a , 1 4 . 1 . T el. w ł.
W  d n iu w czo ra jszy m  w o d o c iąg i m ie j­

sk ie w  s to licy  p rzes ta ły n ag le cze rp ać w o ­
d ę z W isły . M ieszk ań co m W arszaw y o - 

św iad czo n o , iż w o d a w rzece je st za tru ­

ta .
Jak  s ię o k azu je w  m ie jsco w o śc i N iew ia  

d ó w  p o d B rzez in am i p ęk ł o g ro m n y zb io r­

n ik z k w asem  tru jący m . u ży w an y m d o  

w y ro b u n aw o zó w  sz tu czn y ch . O k o ło 1 6 .0 0 0  

litró w  k w asu sp ły n ę ło d o rzeczk i C zarne j 

b ęd ące j d o p ły w em  P ilicy i za tru ło w  n ie j 

w o d ę .

Wykrycie zamachowców.
K ato w ice 1 3 . 1 . te l. w T .

W y k ry to tu  sp raw có w  zam ach u  n a p o m  

n ik P o w stań có w G ó rn o ślą sk ich w B o g u si-  

?ach . H ersz tem  ich b y ł n ie jak i B o les ław  

D y szy , k tó ry n ied aw n o u c iek ł z w ięz ien ia . 

D o k o n a ł o n zam ach u z zem sty za to , że  

o d m ó w io n o m u w sp arc ia d la b ez rob o tn ych .

Niesłychane wybryki hodurowców.
Oburzające zajście na cmentarzu w Łomży.

W arszaw a , 1 4 . 1 .

D o Ł o m ży p rzy b y ł w o sta tn ich d n iach  
p ew ien d u ch o w ny h o d u ro w co w y i p o d b u ­
rzy w szy m iejsco w y ch zw o len n ik ó w u d a ł 
s ię z n im i w liczb ie o k o ło 3 0 m ężczy zn i 
k o b ie t n a cm en ta rz w o jsk o w y , b ęd ący  

)d za rząd em P o lo w e j K u rii B isk u p ie j. 
G d y zg ra ja zas ta ła cm en ta rz zam k n ię ty , 
w y słan o jed n eg o z n ie j p rzez p ark an d o  
s tró ża cm en ta rn eg o . T am  n ap as tn ik g ro ź ­
b am i w y m u sił n a żo n ie n ieo becn eg o g ra ­
b arza w y d an ie k lu cza , k tó ry m  o tw o rzo n o  
b ram ę cm en ta rn ą . Z g ra ja w targ n ę ła n a  
cm en ta rz a ó w d u ch o w n y p rzy w ó d ca , za ­
p o w iedz iaw szy za jęc ie cm en ta rza , „p o -  
św ięc ił“ g o d la h o d u ro w có w .

Z Rady Ligi Narodów.
G en ew a , 1 3 . 1 .

N a d z is ie jszem  p ie rw szem p u b liczn em  
p o sied zen iu o b ecn e j sesji R ad y L ig i N ard -  

d ó w p o m o w ie in aug u racy jn ej m in istra  
Z alesk ieg o zab ra ł g ło s d e lega t n iem ieck i 

sek re ta rz s tan u v o n S ch u b ert, k tó ry w  

im ien iu rząd u R zeszy z ło ży ł p o d z ięk o w a ­
n ie R ad zie L ig i N aro d ó w  i m in is tro w i Z a­

le sk iem u za w y razy u b o lew an ia z p o w o d u  

zg o n u m in is tra S tre sem an n a . N astęp n ie  

R ad a p rzy stąp iła d o o b rad n ad sp raw am i, i 

zn a jd u jącem i s ię n a p o rząd k u d z ien n y m  j 
W ło sk i m in is te r so raw  zag r. G ran d i z ło ży ł 1

W  C zarn e j w y g inę ły w szy stk ie ry b y , w  
P ilicy ró w n ież . W ład ze b ezp ieczeń s tw a  

p rzes trzeg ły lu d no ść , zam ieszk a łą n ad  

b rzeg am i ty ch d w u rzek i n ad W isłą  

p rzed cze rp an iem  w o d y w  p rzec iąg u k ilk u  

d n i.
W  s to licy sp o d z iew a ją s ię p rzy p ły w u  

za tru te j fa li d z is ia j o k o ło p ó łn o cy . P rze ­

p ły w  fa li b ęd zie trw a ł o k o ło trzech  g o d z in .
(N a leża ło b y p o d jąć o d p o w ied n ie śro d k i 

o strożn o śc i w  T o run iu i in n y ch m iastach  

p o m o rsk ich , p o ło żon y ch n ad W isłą . — • 

P rzy p . red .) .

P o zam ach u zb ieg ł d o N iem iec , lecz p o  

p o w n y m  czas ie w ró c ił, a g d y sp o strzeg ł ze  

je st ś led zo n y p rzez p o lic ję , p o w ies ił s ię . 

T ak sam o p o w iesił s ię jeg o w sp ó ln ik Jó ze f  

N y c , trze -c i A n to n i M u rzy n zo s ta ł u ję ty i 

o n to w y d a ł sw y ch to w arzy szy .

G w 'a lt ten n a w łasn o śc i w o jsk o w e j o -  
raz n a te ren ie , b ęd ący m p o d za rząd em  
b isk u p a p o lo w eg o , m ó w i sam za s ieb ie . 
R o zzu ch w alen ie s ię sek c ia rzy tłu m aczy ć  

.so b ie jed y n ie m o żn a n ad zw y cza jn ą o p ie ­
k ą , jak ie j d o zn a ją o d o d p o w ied z ia ln y ch  
czy n n ik ó w m ie jsco w y ch . C iek aw i je s te ­
śm y , jak n a ten , ju ż tak ja sk raw y , g w ałt 
za reag u ją w ład ze o d p o w ied n ie .

O b u rzen ie lu d n o śc i k a to lick ie j k ie ru je  
s ię n ie ty lk o p rzec iw k o sam e j zu ch w a ło ­
śc i sek c ia rzy , lecz tak że p rzec iw k o ty m  
czy n n ik o m , k tó re te j zu ch w a ło śc i n ie p o ­
w strzy m u ją —  czy żb y d la teg o , że o n a u -  
d erza w  k a to licy zm ?

R ad z im y n ie n ad u ży w ać c ie rp liw o śc i 
k a to lik ó w !

sp raw o zd an ie o k ilk u  d ru g o rzęd n y ch sp ra ­
w ach . M in iste r H en d erso n g o rąco p o p ie ­

ra ł o p in je , w y rażo n e p rzez m in is tra G ran  
d ieg o .

W  d a lszy m c iąg u p o sied zen ia d z is ie j­

szeg o R ad a L ig i sp rób o w ała sp raw o zd a ­
n ie o o w o cn e j d z ia ła ln o śc i m ięd zy n aro d o ­

w eg o in s ty tu tu film u d y d ak ty czn ego w  

R zy m ie. D zis ie jsze p o sied zen ie R ad y L ig i 
N aro d ó w  p rzed łu ży ło n a d a lszy o k res m an  

d a ty cz ło n k ó w  k o m is ji rząd zące j w  o k rę ­

g u S aary , k o ń czące s ię z d n iem  3 0 . m ar­
ca b r

Pos. Trampczifński 
u premiera.

W arszaw a , 1 3 . 1 . T el. w ł.

W czo ra j o g o d z . 6 p o p o ł. n a zap ro sze ­
n ie p rem jera B artla u d a ł s ię d o  p rezy -  
d ju m  rad y m in istró w p o se ł T rąm p czy ń -  

sk i i w ręczy ł p rem jero w i m ate rja ły , o ja ­

k ich m ó w ił n a p o sied zen iu k o m is ji b u d że ­
to w e j w n aw iązan iu d o za rzu tu n ad u ży ­

w an ia p rzez ad m in is trac ję sw o ich s tan o ­

w isk d la ce ló w  u ty lita rn y ch .

Przy udziale Prezydenta.
W arszaw a 1 4 . 1 . te l. w ł.

W  u ro czy sto śc i p o św ięcen ia n a jw ięk sze j 

p o lsk ie j e lek tro w n i w o d n e j w  Ż u rze o b o k  

C h o jn ic m a w ’z iąć u d z ia ł P rezy d en t R ze-  

c zy p osp lite j.

Prawa dla tczewskiej szkoły 
morskiej.

W arszaw a 1 4 . 1 . te l. w ł.

S zk o ła M o rsk a w  T czew ie , k tó ra w  le -  

c ie rb . m a b y ć p rzen ie s io n a d o n o w ego  

w łasn eg o g m ach u w  G d y n i, o trzy m ała p ra  

w a u cze ln i w y ższe j.

Wyrok w procesie bolówkarzy 
socjalistycznych.

W arszaw a , 1 3 . 1 . . .s ...
W  w arszaw sk im  sąd z ie o k ręgo w y m  to ­

czy ł s ię d z iś p ro ces p rzeciw k o d w o m  
c z ło n k o m b o jó w k i P P S . frak c ji A lek san ­
d ro w i W in iarsk iem u i K az im ie rzo w i K u ­
ch a rczy k ow i. O sk arżen i o n i b y li o zab ic ie  
cz ło n k a P P S . C . K . W . M ieczy sław a B u -  
ch o lza i c iężk ie p o ran ien ie jeg o to w arzy ­
sza Jó ze fa D o b ro w o lsk ieg o . T łem za jśc ia  
b y ł sp ó r n a tle p rzek o n ań p o lityczn y ch . 
S ąd o k ręg o w y sk aza ł W in ia rsk ieg o n a 4  
la ta w ięz ien ia , K u ch arczy k a zaś d la b ra ­
k u d o w o d ó w u n iew in n ił.

Krwawy porachunek partyjny.
W arszaw a , 1 3 . 1 .
D ziś w ieczo rem  p rzy u l. D zik ie j n r. 7 0  

d o k o n an o zam ach u n a p raco w n ik a te le fo ­
n ó w  Jó ze fa P ie tru szk ę . D o p rzech o dząceg o  
u licą P ie tru szk i d o sk o czy lo trzech o so b ­
n ik ó w , k tó rzy d a li d o n ieg o k ilk a s trza ­
łó w rew o lw ero w y ch . C iężk o ran n y w  g ło ­
w ę P ie tru szk a zm arł p rzed p rzy b y c iem  
p o g o tow ia . M o rd ercy zb ieg li. Z am ach m a  
tło p o lity czn o -p a rty jn e .

Papuzia zaraza.
B erlin , 1 3 . 1 .
U sta lo n o tu p o n o w n ie k ilk a w y p ad kó w  

ch o rob y p ap u z ie j. O rg an a san ita rn e za ­

rząd z iły su ro w y n ad zó r w szy stk ich zak ła ­

d ó w  zo o lo g iczn y ch .
Z m ie jsco w o śc i O b eru rse l p o d F ran k fu r 

tem  n ad M en em  — d o n o szą o jed n y m  

śm ie rte ln y m  w y p ad k u ch o ro b y . R ó w n ież  
z W ald en b u rg a n a p o g ran iczu w sch ó d -  
n iem  d o n o szą o p ięc iu zas łab n ięc iach , któ 

ry ch o b jaw y zn am io n u ją te ch o ro b ę.
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W arszaw a, 1 2 . 1 . T el. w ł.

K o m isja b u d że to w a p ro w ad ziła 1 1 b . 
m . d a lszą , d y sk u sję n ad b u d że tem  M S . 
W ew n . N a p o czę tk u  re feren t p . P u tek  
p rzed staw ił szereg w n io sk ó w  o zm ian ę  
p o szczeg ó ln y ch p o zy cy j b u d że to w y ch ,  
p o czem  p rzem aw ia ł m in . Jó ze fsk i: S o ­
lid a ry zu ję  s ię z u stęp em  ex p o se p . p rem - 
je ra , d o ty czący m d z ia ła ln o śc i M . S . 
W ew n . B ęd ę d ąży ł d o d a lszeg o u sp raw ­
n ien ia ad m in is trac ji, d o w zm o cn ien ia  
fach o w o śc i u rzęd n ik ó w , d o teg o , żeb y  
b y ła ad m in is trac ja ap o lity czn ą *

C o d o s to su n k u d o p rasy , p o w tó rzę  
s ło w a p rem je ra , b ęd ę s ię s ta ra ł, żeb y  
ten s to su n ek b y ł o b jek ty w n y i jed n o ­
cześn ie ap elu ję d o w zajem n o śc i z tam ­
te j s tron y .

C o d o  k o n ieczn o śc i fu n d u szu d y sp o ­
zy cy jneg o , to  je s t o n a  ak sjo m atem , k tó ­
reg o d o w o d zić n ie m o żn a . N ie m am  n a ­
w et p raw a p o d e jrzew ać P an ó w o to , 
ażeb y ście g o n ie ch c ie li u ch w alić , w ie ­
d ząc , że je s t k o n ieczn y n a w alk ę z ro ­
b o tą w y w ro to w ą . (P . D iam an d : N o i 
p rasę rząd o w ą . W eso ło ść). D ek laru ję ,  
że  n a  ten  ce l zo sta jiie  ten  fu n d u sz  u ży ty .

P . R ata j: P ro p o n u ję sk reś len ie su m y  
1 z ł. z d o ch o d ó w  z k ar ad m in istracy j­
n y ch , d la d an ia w y razu o p in ji, że k ary  
te p rzy b ie ra ją n ieb y w ałe ro zm ia ry i że  
s tan  rzeczy p o w in ien u lec zm ian ie .

P rzech o d ząc d o u w ag p o lity czn y ch  
s tw ie rd z ić m u szę , że o św iad czen ie p . 
B artla o k o n ieczn o śc i w zm o cn ien ia w ła  
d zy  zn a jd o w ał d w a la ta  tem u  o d d źw ięk  
w sp o łeczeń stw ie , a le te raz id ea ta  
zb an k ru to w a ła , g d y ż u to żsam ia s ię s il­
n ą w ład zę z sam o w o lą , n ad u ży c iam i i 
u c isk iem . T o d o p ro w ad za ju ż n ie ty lk o  
d o zach w ian ia zau fan ia d o w ład z , a le  
n aw et u tra ty szacu n k u . Jeśli se jm ik u -  
ch w ala w  d w ie g o d z in y b u d że t tak i, 
jak i im  s ta ro s ta zap ro po n u je , to  n ie d la  
teg o , ab y m iał d o n ieg o zau fan ie , lep z  
s ię g o o b aw ia . N iesły ch an e n ad u ży c ia  
w  czas ie w y b o ró w  p rzy b rały tak ie ro z ­
m iary , że u w ażam  za n iem o ż liw e , ab y  
m in is te r, jak o cz łow iek h o n o ru , o fice r, 
m ó g ł o n ich w ied z ieć . S ta ro s to w ie w d a ­
w ali s ię w  k o n szach ty z n a jb ard z ie j p o -  
d e jrzan em i in d y w id u am i, p rzen ieś li ich  
ch o ćb y z aw an sem  i ch o ćb y m ia ła w zro  
sn ąć z teg o ty tu łu p o zy cja n a  p rzes ied ­
len ia , d o in n y ch p o w iató w , b o w ich  
w łasny ch n aw et k ażd y g łu p i w ie o ich  
u rzęd o w an iu  p o d czas w y b o ró w . (P . P o ­
lak iew icz: P ro sim y  o fak ty  i n azw iska ;.  
P o w iem  p an u  w  p ry w atn ej ro zm o w ie .

P racow ałem w czas ie w o jn y w  
d z ien n ik a rstw ie i ła tw ie j to b y ło , n iż  
d z isia j, g d y k o n fisk a ty  za leżą o d u p o ­
d o b an ia o d p o w iedn ieg o u rzędn ik a . S ą  
k o n fisko w an e n aw et a rty k u ły , k tó re p o ­
d a ją fak ty  n ad u ży ć . W y n ik iem  teg o  je s t 
ch o ro b a , k tó re j d aw n ie j n ie b y ło w  
M ało p o lsce , to  je s t p ęd d o  n ie leg a ln e j b i 
b u ły . D aw n ie j, g d y  ch ło p d o sta ł d o rąk  
co ś n ie leg a ln . b ieg ł z tem  d o żan d arm a  
lu b  k sięd za  a  te raz  p o d a je  z rąk  d o  rąk . 
(P . B u rd a : T o m o że w  p ań sk im  o k ręg u  
ty le n ie leg a ln o śc i.) S p rzed aż sk o n fisk o ­
w an ych p ism  p o p o tró jne j cen ie s ta ła  
s ię w  W arszaw ie p ro ced e rem .

N ad u ży c ia n a zg ro m ad zen iach p rze ­
ch o d zą w sze lk ie g ran ice . W  p o w . S am ­
b o rsk im , ch c ia ł u rząd z ić w iec b . p o se ł 
P asiek i. A b y u d arem n ić ten w iec , w y ­
n a ję to p ew n eg o  ju rn eg o i sy m p aty czn e ­
g o m ło dz ień ca i p o leco n o m u : rżn ij 
k rzes łem  w  teg o p an a, k tó ry b ęd z ie w  
p łaszczu . N ieszczęśc ie ch c ia ło , że p . P a ­
s iek i zd ją ł p łaszcz a w  p łaszczu p o zo ­
s ta ł k o m isarz s ta ros tw a. (W eso ło ść ). 
M ło d z ien iec w y k o n a ł zad an ie z ca łą d o ­
k ład n o śc ią i k o m isa rz ch o d z ił p o tem  
ty d z ień z w id o m em i n a czo fe o zn ak am i  
sw e j w sp ó łp racy z rząd em . (W eso ło ść).

S ły ch ać zd an ia w śró d  lu d n o śc i: „m y  
so b ie sam i z ro b im y p raw o “ . W  K n y ­
szy n ie m ie liśm y m asak rę u rząd zo n ą  
p rzez p o lic ję , ch o c iaż n ie b y ło  w ezw an ia  
d o ro ze jśc ia s ię . (P . D ąbsk i: A tak b a ­
g n e tam i o d razu ). G d y b y n ie p o sło w ie ,  
n astąp iłab y b y ła m asak ra p o lic ji.

P rzy jm u ję ted y z rad o śc ią d ek la ra ­
c ję p . m in istra , że ad m in is trac ja b ęd z ie  
ap o lity czn ą . M o żn a ro b ić p rzew ró t, 
g w ałt, to m a p ew ien sw ó j s ty l, a le n ie  
m o żna o śm ieszać s ię p rzed lu d n o śc ią :

P o d słu ch te le fo n iczn y trw a u n as  
n iezm ien n ie , b ez w zg lęd u n a zm ian y  
sfer k ie ru jący ch . N iek ied y sa la p o d słu ­
ch o w a b y ła o b słu g iw an a b ez w ied zy i 
w b rew  w o li rząd u , a w  te j ch w ili o k a ­
zu je s ię , że tak że p rzec iw  rząd o w i, jak  
o tem  św iadczy p o d słu ch an ie ro zm o w y  
P rezy d en ta P ań stw a .

P o seł K o rn eck i (K I. N ar.) o św iad ­
cza : S ied ząc tu p rzesz ło 1 0 g o d z in w sp ó l­
n ie z p . m in is trem , d a jem y w y raz o d p o ­
w ied z i n a w czo ra jszy ap e l d o w sp ó łp racy  
rząd u z S e jm em . W sp ółp raca ta p rzed e -  
w szy stk iem  p o leg a n a tem , że w ład ze d o ­
w iad u ją s ię o d p rzed staw ic ie li n aro d u , jak  
rząd zen ie w y g ląd a z d ru g ie j s tro n y i n a-  
szem  zd an iem  n ie ta lu b in n a o so b a w in ­
n a je st teg o s tan u rzeczy , lecz w in ien  
je s t ca ły sy s tem . M ó w ca u b o lew a , że p o ­
lic ja s ta je s ię co raz m n ie j p o p u larn ą i że  
za jm u je s ię rzeczam i, k tó re d o n ie j n ie  
n a leżą , a jed n ocześn ie ilo ść p rzestęp s tw  
w zrasta . M ó w ca k o ń czy , s taw ia jąc  sze reg  
w n io sk ów d o b u d że tu M in iste rstw a , a m . 
in . p ro p o n u je ak cep to w an ie w n io sk u re fe ­
ren ta , ab y fu n d u sz ten w y n ió s ł 3 m iljo - 
n y z ł.

P o se ł R eg er (P P S .) za jm u je s ię d z ia ła l­
n o ścią w o jew o d y ś lą sk ieg o , ch a rak te ry zu  
je ją u jem n ie , d o m ag a jąc s ię jeg o u stą ­
p ien ia . .

B . m arsza łek T rąm p czy ń sk i p o ru szy !  
zn an y fak t, iż sp raw a red ak to ra M o sto w i­
cza b y ła d w a razy u p ro k u rato ra , jed n ak  
zo sta ła u m o rzon a . Jeśli p . m arsza łek m a  
jak ie cen ne w sk azó w k i w  te j sp raw ie , lu b  
zg ło s i o św iad czen ie , że g o tów  je s t tę rzecz  
p rzed staw ić , to ja s łu żę . C o d o k ar ad m i 
n istracy jn y ch , to ten d en c ją n aszą b ęd zie  
n ie zw ięk szać ich , lecz o g ran iczać d o m i­
n im u m .

N a p y tan ie p o sła R eg era , co s ię s tan ie  
z w y b o ram i n a Ś ląsk u , p . m in iste r  
o d p o w ied z ia ł, że sp raw a ta p rzeszła z se ­
n a tu d o p . m arsza łk a S e jm u , k tó ry o d e ­
s ła ł ją d o rząd u i n a p ew n o n a  
w io sn ę o d b ęd ą s ię w y b o ry .

N a tem o b rad y zak o ńczo n o . J //  —

Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża.

Kardynał Gasparri ustąpił.
Następcą jego będzie kardynał Facelii, były nuncjusz w Ber­

linie.
K ato lick a A g en c ja P raso w a d o n o si: 

D o w iad u jem y s ię z R zy m u w  fo rm ie n ie -  
u rzęd o w ej, że JE m . k s . k ard y n a ł sek reta rz  
s tan u , P io tr G asp arri, z p o w o d u p o d esz łe ­
g o w iek u ^ 7 8 la t) i n ad w ątlo n eg o zd ro w ia , 
zw ró c ił s ię p rzed k ilk o m a d n iam i d o O jca  
św ’, z p ro śb ą o zw o ln ien ie g o z za jm o w a ­
n eg o d o ty ch czas s tan o w iska sek re ta rza  
s tan u .

O jc iec św . z w ie lk im  ża lem  i p rzy k ro ­
śc ią p rzy ch y lił s ię d o p ro śb y k ard y n a ła  
G asp arri eg o , d a jąc w  o d ręczn y m  liśc ie w y  
raz sw y m  u czu c io m  w d zięczn o śc i d la k ar­
d y n a ła za d łu g ie la ta jeg o w iern e j i o d d a ­

Niezwykły manifestant.
G en ew a , 1 3 . 1 . . L
D ziś p rzed p o łu d n iem  n a k ró tk o p rzed  

o tw arc iem  p ie rw szeg o p o sied zen ia R ad y  
L ig i N aro d ó w  p o lic ja g en ew sk a a resz to ­
w ała p ew n eg o m ło d eg o cz ło w iek a , p o ch o ­
d ząceg o z Z u ry ch u , k tó ry m ia ł p rzy so b ie  
rew o lw er i k tó ry zezna ł, że p rag n ą ł w  sa  
li o b rad R ad y L ig i N aro d ó w  d ać s trza ł ś le  
p y m  n ab o jem , ażeb y zw ró c ić u w ag ę L ig i 
N aro d ó w  n a k o n ieczn o ść en e rg iczn ie jsze­
g o zw a lczan ia p lag i rak a o raz sp o w o d o ­

Z konferencji haskiej.
Oświadczenie wysłannika polskiego.

H ag a 1 3 . 1 . .
N a d z is le jszem  p o sied zen iu p ań stw  w ie  

rzy c ie lsk ich , n a k tć rem  o m aw ian y b y ł za  

ła tw io n y p rzez ek sp e rtó w fin anso w y ch  

p ro je -k t s ta tu tu w  sp raw ie w y p ła t m ięd zy ­

n aro d o w y ch , p rzew od n iczący d e leg ac ji p o i 

sk ie j M ro zo w sk i z ło ży ł n astęp u jącą d ek la ­

rac ję .
—  „W  ch w ili, g d y k o m is je o d szk o d o ­

w ań n iem ieck ich p o raz p ie rw szy za jm u je  

s ię sp raw am i b an k ó w d la ro z rach u n k ó w

Organizatorzy chińskiej wojny 
domowej.

P rzy w ó d ca rad y k a ln y ch n ac jo n a lis tó w  
ch iń sk ich  W an g -C h in g -W ei, k tó reg o p o ­
d o b izn ę tu zam ieszczam y —  o g ło s ił o -  
s traeżen ie p o d ad resem  N iem iec, k tó re  
d o sta rcza ją o ficeró w  d la o rg an izo w an ia  

w o jn y d o m o w ej w  C h in ach .

n e j p racy n a tak n iezw y k le o d p o w ied z ia l-  
n em  s tan o w isk u .

K ard y n a ł G asp arri zo sta ł m ian o w an y  
sek re ta rzem  s tan u z ch w ilą w stąp ien ia n a  
tro n P ap ieża B en ed y k ta X V w  r . 1 9 1 4 p o  
śm ie rc i P iu sa X .. p rze jm u jąc sek re ta rja t 
s tan u z rąk sw eg o p o p rzed n ik a k ard y n a ła  
M erry d e l V ai.

O jc iec św . w  z ro zu m ien iu w ie lk ich za­
s łu g K ard y n a ła , p o ło żo n y ch d la K o śc io ła , 
p o d aro w a ł m u n a m ieszk an ie u m eb lo w an ą  
w illę w raz z n iew ie lk im  o g ró d k iem , p o ło ­
żo n ą w  p o b liżu C o lo sseu m .

w ać o b n iżen ie cen y rad u .
A resz to w an y o sob n ik o d d an y zo sta ł n a ­

ty ch m ias to w y m  o g lęd z ino m  lek a rsk im . P o  
s tw ierd zen iu , że je st u m y sło w o n o rm aln y , 
zo sta ł o d esłan y b ezzw ło czn ie d o Z u ry ch u , 
g d z ie b ęd z ie p o zo staw a ł p o d n ad zo rem . P o  
za tem  p o lic ja g en ew sk a w y d a liła z g ra ­
n ic S zw ajca rji p ew n eg o w ło sk ieg o ad w o ­
k a ta an ty faszy stę , k tó ry p rzy jech a ł z P a ­
ry ża i k tó ry n ie u m iał d o sta teczn ie u sp ra  
w ied z liw ić sw e j o b ecn ośc i w G en ew ie .

m ięd zy n aro d o w y ch , p rag n ę p o d k reś lić , że  

rząd p o lsk i ś led z i z d u żem za in te reso ­

w an iem  o rg an izac ję te j p o w ażn ej m ięd zy ­

n aro d o w ej in sty tu c ji fin an so w ej o raz  

o św iad cza , że P o lsk a g o to w a je st p o d p isać  

ca łk o w itą część k ap ita łu zak łado w eg o teg o  

b an k u , k tó ra m o że p rzy p aść je j w  u d z ia le  

w  m y śl s ta tu tu b an k u . R ząd p o lsk i p rag ­

n ą łb y b y ć zap ew n io n y , że P o lsk a b ęd z ie  

m ia ła u d z ia ł w ad m in is trac ji b an k u d la  

ro z rach u n k ó w m ięd zy n aro d o w y ch /4 —

Ciekawy inevdent w kinie wi- 
leńskiem.

W iln o , 1 3 . 1 . T el. w ł.
P o d czas w y św ie tlan ia w k in ie m ie j­

sk im  o b razu n a tle o sta tn ich w y d arzeń  
an ty ży d o w sk ich w P a les ty n ie , d o sz ło d o  
sk and a lu '. O to w ch w ili, g d y sp ec ja ln ie  
zaan g ażo w an y ch ó r sy jo n istó w ro zp o czą ł 
p ien ia . re lig ijn e , część Ż y d ó w —  rad y k a ­
łó w u rząd z iła d em o nstrac ję p rzy jazn ą A -  
rab o m i zaczę ła śp iew ać w o d p o w ied Ą  
sw e p ieśn i. D o teg o p rzy łączy li s ię ... o b ec ­
n i n a sa li san a to rzy , k tó rzy za in to n o w ali 
„P ie rw szą b ry g ad ę ” . W o b ec teg o sean s  
p rze rw an o . P o p rze rw an iu sean su p rzed  
k in em d o sz ło d o s tarc ia p o m ięd zy cz ło n ­
k am i B u n d u a S y jo n is tam i.

Bezsensowna demonstracja.
K o w n o 1 3 . 1 .
K o m ite t ju b ileu szo w y d la o b ch o d u ro cz  

n icy śm ie rc i k sięc ia W ito ld a p o stan o w ił, 

że w szy stk ie u ro czy sto śc io w e zn aczk i p o cż  
to w e zao p a trzo n e zo stan ą w n ap is: „N ie -  

o d stąp im y W iln a '4 .

Historyczny dzwon również 
usunięty.

M o sk w a 1 3 . 1 . A W .

\ Z o sta ł tu zd ję ty z k lasz to ru św . T ró jcy  

n a jw ięk szy w  R o sji d rzw o n t. zw . „C ar-k o -  

lo k o ł" , k tó ry jak w iado m o w aży 6 4 ty s . 

k ilo g ram ó w .
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Powrót do gniazda.
(C iąg d a lszy ).

—  C o  c i to ? co ? —  zaw o ła ł —  ju żeś  
s ię zap e rzy ł; p rzec ież p o tw ą w ład zę n ie  
s ięg am  i n ie  u zu rp u ję je j, a  że za d z iec ­
k iem  p ro szę , to ć n ie w in a .

—  N ic m u s ię n ie s ta ło i p ro s ić o co  
n iem a —  m ó w ił p o n u ro w o jew o d a . —  
W in y n a n im  d o tąd in n e j n ad o p iesza ­
łe i g n u śn e  p o słu szeń stw o n ie zn a jd u ję ; 
g d y b y  is to tn ie  s ię  o k aza ła  o d  k ary  g o  an i 
n aw et ro d zo n a n ie w y m o d li m atk a.

T o  rzek łszy  w o jew o d a , zam ilk ł, a  p i­
sa rz też o d zy w ać s ię ju ż n ie śm iał. Z a ­
w o łał ty lk o sw y ch lu d z i n ie zw lek ając

—  K o n ie g o to w e? —  zap y ta ł.
—  S to ją u  d rzw i —  rzek ł zaw o łany .

P isarz za czap k ę w zią ł.
—  P o lew kę c i p rzy n io są —  o zw ał s ię  

g o sp o darz .
—  Ju żeś m n ie n ią  n ap o ił, p an ie b ra ­

c ie —  o d ezw ał s ię p isarz , —  m am  je j 
d o ść . A  za tem , B o g u  w as p o lecam  i że ­
g n am .

W o jew o d a zm ilcza ł, d u m n iejszy ty lk o  
s ię s ta ł i ch ło d n ie jszy  je szcze . N ie p o że ­
g n a li s ię  u śc isk iem , an i p o d an iem  d ło n i.  
P isa rz  sk ło n ił s ię  i za  p ró g  k ro czy ł. L ecz  
że to o d lu d zk ich o czó w  i p lo tek  trzeb a  

b y ło  s ię  o b ro n ić , w o jew o d a  n ie  d a jąc  n ic  

zn ać p o so b ie , o d p ro w ad z ił b ra ta aż d o  
d rzw i i s tan ą ł, g d y  n a k o n ia s iada ł, że ­
g n a jąc  g o  tak , ab y  n ik t s ię sp o ru d o m y ­
ś leć  n ie  m ia ł p raw a . P isarz  też  zach o w ał 
p o zo ry  i ch o ć w  se rcu  s ię  b u rzy ł, p o zd ra ­
w iając b ra ta u p rze jm ie ru szy ł z R u ch o ­
w a.

W łaśn ie g d y  d o b ram y d o jeżd ża ł, za ­
czę to d zw o n ić n a d o m o w e w sp ó ln e n a-  
b o żeń stw o /K ap liczk a b y ła o tw arta . W o  
jew o d z in a p ragn ąc B o g u za p o w ró t sy ­
n a p od z ięk ow ać , ch c ia ła m ieć m szę n a  
zam k u . S ta ru szek  p ro b oszcz  p rzy sła ł w i­
k areg o . S y g n o w an o  w ięc w  m ały  d zw o ­
n ek  zaw ieszo n y u  b aszty , a n a  zn ak ten , 
co ży ło w  zam k u , g ro m ad z ić s ię zaczy ­
n a ło . Ile razy ze m szą św iętą k ap łan  s ię  
z jaw ia ł, b y  w  te j k ap liczce św . W aw rzy ń  
ca n ab o żeń stw o o d p raw ić , n ik t ze d w o ­
ru  o d s taw ien ia s ię n a zn ak d zw o n k a  
w o ln y  n ie b y ł.

Jan u sz , k tó ry  n o c  ca łą  sp ęd z ił b ezsen ­
n ie , za raz  p o  w y jściu  s try ja  rzu c ił s ię n a  
p o słan ie i tw ard y m  sn em  zd ję ty  u sn ą ł 
P ó źn ie j ju ż  d zw o n k a n ie  s ły szał lu b  s ły ­
szę? n ie ch cia ł, b o Jó ziak  k ilk a  razy  b u ­
d z ić g o  p ró b o w ał, w ied ząc o o b o w iązk u ;  
w k o ń cu n ie m o g ąc teg o d o k azać , sam  
p rzy n a jm n ie j d o  k ap licy  p o śp ieszy ł. B y ­
ła o n a tak m ała , że za led w ie p rzed n ie j-  
szy ch ze d w o ru i s ta rszy zn ę o b jąć m o ­

g ła . C ze lad ź i m ilic ja s taw a ła rzęd am i 
w  p o d w ó rzu , n ap rzec iw  w ielk ieg o  o łta ­

rza  i tak  m szy  z o d k ry tem i g ło w am i s łu - W o jew o d z in a  b lad a  s ta ła  w e  d rzw iach  
ch a ła . P o d ru g ie j sy g n a tu rce p rzyb y ła k ap liczk i, czek a jąc n a m ęża , k ilk a s łó w
w o jew o d z in a , zg ro m ad z ili s ię d w o rscy , szep n ę ła Jó zk o w i, k tó ry zn ik ł. S p arłszy  
za jm u jąc k ażd y m ie jsce sw o je , —  ty lk o s ię o d rzw i z g ło w ą sp u szczo n ą , n ie ru -  
Jan usza , k tó ry p o w in ien b y ł s tan ąć za szy ła s ię , ab y p rzy w n ijśc iu za raz sp o t-  
o jcem , n ie b y ło . K ilk a razy o b e jrza ł s ię  i k ać  s ię  z w o jew o d ą . W ied z ia ła jak  s trasz
p an w o jew o d a n iesp o k o jn ie , w reszc ie  
p rzy k lęczn ik u sw y m  n a k o lana  p ad ł i 
tak ze z lo żo n em i ręk am i n a m o d litw ie  
g o rącej, jak b y  o d erw an y  o d  św iata , p o ­
zo sta ł d o k o ń ca .

W o jew od z in a z w ięk szem je szcze  
p rze rażen iem  szu k a ła sy n a o czam i n ie -  
sp o k o jn em i; k siążk a w y p ad ła je j z rąk  
d rżący ch , n ie m o g ła s ię  m o d lić , a  g d y  d o  
S an c tu s Jan usz s ię n ie z jaw ił, zes łab ł- 
szy  n iem al, b lad a, o p ad ła  tak , iż ją  o ch ­
m istrzy n i, d o strzeg łszy to , p o d ch w y c ić  
m u sia ła i p o d ep rzeć . R esz tę in szy sp ę ­
d z iła z g ło w ą n a k lęczn ik u  sp a rtą , p lą ­
cząc p o c ich u . P arę razy , jak b y je szcze  
n ad z ie ję m ia ła s łab ą , że sy n n ad e jd z ie , 
rzu c iła p rzelęk łe w ejrzen ie k u m iejscu , 
k tó re  p o w in ien  b y ł za jm o w ać, a le  to  p u -
s te zo sta ło  d o  k o ń ca .

P o  o d śp iew an iu  p ieśn i p o b o żn y ch —  
p o w sta li w szy scy , s łu żb a i d w o rscy  o d ­
p ły w ać zaczę li,  jed en  ty lk o  w o jew o d a p o ­
zo sta ł p rzy  sw y m  k lęczn ik u . K siąd z  p rzy  
n ió sł m u  p a ten ę d o p o ca ło w an ia; g ło w ę  
k u  n ie j p o d n ió sł, sch y lił ją  p o tem , i jak ­
b y ru szy ć s ię n ie m ó g ł, d a ł w szy stk im
w y n ijść .

. liw y m  g n iew em  m u si p rzec iw k o sy n o -  
| w i w y b u ch n ąć ; p rag n ę ła w ięc  ch o ć  część  
jeg o jak im ko lw iek śro d k iem o d w ró c ić .  
S erce  s ię je j śc isk ało  b o  czu ła w in ę d z ie ­
c ięc ia , k tó reg o b ro n ić m u siała .

P o  d łu g iem  w y czek iw an iu , w o jew o d a  
jak sp ręży n ą że lazn ą p o ru szo n y w stał,  
tw arz jeg o b lad a b y ła jak m arm u r, a iv  
sp o k o jn a ; zm arszczen ie  b rw i ty lk o  i za ­
c ięte u sta zw iasto w a ły  b u rzę w ew n ę trz-  

• n ą . P o w ió d ł o czam i p o k ap liczce , zo b a ­
czy ł żo n ę  s to jącą , i zw o ln a , p rzy k ląk łszy  
p rzed o łta rzem , p o czą ł iść k u  d rzw io m . 
T u s ta ła s tara k am ien n a k ro p ieln ica ,  
n a  d n ie w y sch łe j w o d y  k ilk a  k ro p e l p o ­
zo sta ło . W o jew o d a  d łu g o  szu ka ł ich  p a l­
cam i d rżącem i, p rzeżeg n a ł s ię i s taną ł 
p rzy żo n ie . N ie m ó g ł m ó w ić , u sta k rzy -
w iły m u s ię d z iw n y m  k o n w u lsy jn y m  
b ó lu  w y razem .

—  Jan usz ch o ry ! —  p o śp ieszn ie , n ie  
w ita jąc g o n aw et, o d ezw ała s ię m atk a.

—  D aj B o że , b y  o b ło żn ie ch o ry  b y ł —  
o d p arł o jc iec , —  in acze j n iep rzeb aczo n e  
je s t to lek cew ażen ie  re lig ji o fia ry św ię ­
te j i ro d z ic ie lsk ie j b o leśc i.

(C iąg d a lszy n a« tąp i).
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Jak się Wąbrzeźno przysposobialo na 
przywitanie matki — Polski.RQPONMLKJIHGFEDCBA

W  o sta tn ich m iesiącach 1 9 1 9 r. p ra ­

w ie w e w szy stk ich d o m o stw ach p o l­
sk ich n aszego m iasta zaw rza ła p raca  
o k o ło g o d n ego  św ięcen ia teg o d n ia , k tó ­

rego z taK ą tę sk n o tą , p rzez p ó łto ra w ie- 
K u w y czek iw ali n asi p rzo d k o w ie , teg o  
d n ia , w ' k tó ry m  m y —  szczęśliw cy —  
m ieliśm y się p o zb y ć n aszeg o o d w iecz ­
n eg o w ro g a i c iem ięży c ie la i m ieliim y  
się stać w o ln y m i o b y w ate lam i w łasn e­

g o p ań stw a, m ieliśm y p o w itać n aszą  
zm artw ych w stałą , u k o ch an ą m atk ę —  

o jczy zn ę P o lsk ę.
P raco w an o ta jn ie i czu jn ie , b o je sz ­

cze p an o w ała o b ca w ład za , a siep acze  
zn ien aw id zo n eg o „G ren asch u tzu 1 śle ­

d z ili p iln ie k ażd y n asz o d ru ch n aro d o ­
w y i p rzeszk ad zali, g d z ie m o g li. P raco ­
w an o  sk rzę tn ie , ab y  ó w  w ie lk i d z ień  n ie  
zask o czy ł n as je s izcze n iep rzy g o to w a­

n y ch . P raco w an o z n a tężo n y m  w y sił­
k iem  p o m y sło w o ści, b o b rak ło p raw ie  

w szystk iego , co b y ło n ieo d zo w n ie p o ­
trzeb n e: m aterjału , w zo ró w , p o rad y , a le  
że d o b rej ch ęc i b y ło w  n ad m iar, w ięc 
zn a laz ło  się i w y jśc ie  z zak ło p o tan ia .

M aterja łu d o sta rczy ły n asze zarad n e  
żo n y —  g o sp o sie, k tó re w  la tach o b fi­
to śc i p rzezo rn ie i n ieo m al ch c iw ie n a ­
p e łn ia ły b ie liźn ia rk i i sk rzy n ie , a o n e , 

k tó re  p ręd ze jb y d a ły so b ie u to czy ć k rw i 
z p a lca se rd eczn eg o , n iżb y  w y d ały część  
sw y ch  sk arb ó w  n a n iew łaśc iw e ce le , te ­

raz b ez w szelk ie j p ro śb y w y d o b y w ały  
sw o je zaso b y : o b ru sy , p rześc ie rad ła ,  

p o szw y , w sy p k i, ro zk łada ły , o d d aw ały , 

zach ęca ły je szcze d o su teg o zab ie ran ia , 

ab y ty lk o ch o rąg w ie o k aza le w y p ad ły .

G d y  p o  d łu g ich  zab ieg ach  i n arad ach  

u sta lo n o  k o lejn o ść b arw , że w  sk ład z ie  
p asó w  b arw a g o d ła p ań stw o w eg o m u si 
g ó ro w ać, zaczę to  szy ć o w e b ia ło -czerw o ­
n e p łach ty ch o rąg iew n e. B ia łe p asy  b y ­
ły zaraz g o to w e, a le w y b ó r czerw ien i 
sp raw ia ł tru dn o ści, czy szk arła t czy  
am aran t. W reszcie b ran o , co b y ło p o d  
ręk ą , b y le ty lk o czerw o n e . Z a d rzew ce  
m u sia ły p rzew ażn ie słu ży ć d rążk i o d  
p o d p ie ran ia szn u rów  z b ie lizn ą , zo sta ły  
sta ran nie o czy szczo n e i o w in ięte b ia ło -  
czerw o nem i w stęg am i.

T ru d n iej sz ło sp o rząd zan ie sz tan d a ­
ró w  z g o d łem  p ań stw o w em : jak i jeg o  

o rze ł, jak ie o zd o b y ? I tu  p rzeszed ł k o m ­
p ro m is p rak tyczn oó cio w y: ry so w an o o r­
ła w ed ług  d o stępn eg o w zo ru , d o d aw an o  
b arw n e o zd o b y lu b też m u sia ło się o - 
b y ć b ez n ich . R y so w an ie , w y cin an ie , 

p rzy szy w an ie lu b  h afto w anie o rła , o , b y  
ła to  ro b o ta b ard zo m o zo ln a , a le p raco ­
w an o  ch ętn ie i sk rzę tn ie, „szy to te sy m ­
b o le p ań stw o w o śc i p o lsk iej n ie ty lk o  
ręk o m a, a le n iem al se rcem  i d u szą , szy ­
to je w  sk u p ien iu i b ra tersk iej zg o d z ie  
i jed n o śc i* 1. M n ie j w p raw n ym  p o m ag ali  

w  p racy z jak n a jw ięk szą g o to w o śc ią  
b ieg lejs i, lu b ich n aw et ca łk iem  w y rę ­
cza li.

Z am o żn i zam aw iali so b ie g o to w e  
ch o rąg w ie . A  tu  n ie raz w y ło niła się p y ­

ch a. S am  sły sza łem  jak  jak aś p an i N o ­
w o b og ack a o rzek ła p rzy zam aw ian iu : 
„D u że w y m iary , d u żo h aftó w  z ło tem  i 
sreb rem , k ażd ą cen ę p łacę* * . L ecz w y ­
b aczm y im , b o ch o ć sam olu b n ie p rzy ­
czy n ili się jed n ak sp o ro d o o k azało ści  

p am ię tn eg o d n ia  p o w itan ia P o lsk i.

P o  w y k o ń czen iu d u ży ch sz tu k n a d e  
k o rac ję d o m ó w  p rzy stąp io n o d o szy c ia  
ch o rąg iew ek n a o zd o b ien ie o k ien i b a l­
k o n ó w . P raca  ta  sz ła raźn o , b o  b y ła  p o d  
n iecan a zad o w o len iem  z d o b reg o w y n i­
k u  o w ej g łó w n ej ro b o ty k A le tu zasz ła  

n iesp o dz iew an a p rzeszk o d a ze stro n  
w łasn y ch ćb zd ec i i m ały ch k rew n iak ó w . 
K ażd y  m alec, k ażd a  d z iew czy n k a , ch cie -  
li też m ieć ch o rąg iew k i, b a , n aw et szar­
fy . A  ty ch m iły ch n a trę tó w  n ie m o żna  
b y ło  się p o zb y ć  w  in n y  sp osó b , jak  ty lk o  
w y p ełn ia jąc ich ży czen ia . N iech a j się  
też w ese lą i zap iszą so b ie d z ień szczę­

śc ia n aro d o w eg o g łęb ok o w  se rcu p o  
w szy stk ie d n i sw eg o ży w ota . T y lk o te  
ch o rąg iew k i trzeb a b y ło je szcze sta ran ­
n ie j u k ry w ać , ab y się n ie w y rw ały z  
n iem i p rzed  czasem  n a u licę i n ie w p a- 
d ły w ręce n iem iaszk ó w , p o w o d u jąc  

p rzeszu k iw an ia i k o n fisk a ty .

N ie jedn em u p rzy sz ło n a m y śl, w y ­
sta rać się d la sieb ie i d la sw o ich  o stró j 
n aro d o w y . A le c iężk ie czasy  n ie p o zw a­

la ły n a tak i w y d atek . O g ran iczo n o  się  
w ięc d o ro g a ty w k i. Z aję li się tą p racą  
o zap k arze , m o d y stk i i b ieg łe w szy c iu  
stro .ó w p an ie, p rzed ew szy stk iem p a ­

n ien k i. P rzy te j o k az ji w y sz ły n a jaw  

n ie raz ta jem n ice se rd u szik a g d y p an ien  
k a  n ie m ając  an i b rata  an i żad n eg o  b liż ­

szeg o m ęsk iego  k rew n iak a, jed n ak  szy ła  
ro g aty w k ę , i to n a m iarę . P an ien k i też  

p ie rw sze u k azały się n a u licy w  ro g a ­
ty w k ach n a n iem ałą z ło ść g ren tzsch u -  

tzo w có w , k tó rzy jed n ak n ie śm ieli p o d ­
n ieść z teg o p o w o d u jak ie jś aw an tu ry . 
T łu m aczy li im n iem ieccy o b y w ate le  
m iasta , że tak ie k ap e lu sik i n o szo no ju ż  

p rzed w o jn ą .

N a zak o ń czen ie n iech a j m i b ęd z ie  

w o ln o p rzy to czy ć jed n o w łasn e p rzeży ­
c ie , k tó re p am ię tam p o la tach d z iesię­
c iu jak b y się d z iś zd arzy ło . B y ło to w  
sie rp n iu 1 9 1 9 r. P o w k ro czen iu p o raz  
p ie rw szy  n a p rzy zn an e  P o lsce te ry to r- 

ju m  sp o tk ałem  w  w ag o n ie k o le jow y m  
trzy  p an ie  —  m atk ę i d w ie  có rk i ro zm a ­

w ia jące sw o b o cfh ie p o p o lsk u i u stro jo ­
n e w  ro g aty w k i. W  w ie lk im  zach w y cie  
słu ch ałem  i p a trza łem  n a te p an ie , te  
ro d aczk i P o lk i, a o czy n ap e łn iły m i się  
łzam i rad o śc i. S p o tk an ie to p o czy ty w a ­
łem  za m iłe p rzy w itan ie p o w raca jąceg o  

z d łu g ieg o  p o b y tu  p rzy m u so w eg o  n a  o b ­
czy źn ie te raz n a sta łe  d o u k o ch an e j o j­

czy zn y .

P o lsk ie k u rsy d o k sz ta łca jące . N im  je ­
szcze p rzy stąp io n o d o sp o rząd zan ia ch o ­
rąg w i i ch o rąg iew ek , ty ch zew n ętrzn y ch  
o zd ó b n a d z ień p o w itan ia m atk i-P o lsk i, 
zab ran o się d o d a lek o w ażn ie jsze j sp ra ­
w y : d o w ew n ętrzn eg o n astro ju sieb ie sa ­
m eg o n a ten w ie lk i d z ień i zarazem n a  
p rzy sz ło ść , n a d n i p racy p o św ię to w an iu , 
ab y o k azać się g o d n y m  m iana : je s tem  w  
p e ln em  zn aczen iu o b y w ate lem  w o ln e j P o l­
sk i.

Z aczę to b ad ać k o m órk i g ło w y co się  
tam  zn a jd u je z w ied zy o P o lsce i w y k a ­
za ło się , że g ło w a n ie d o ró w n y w ała se r­
cu : b o tu t tk w iła zaw sze , g łęb o k o zak o rze  
n io na , m iło ść w zg lęd em o jczy zn y i ży w a  
w iara w je j św ie tn e zm artw y ch w stan ie . 
U  n a js ta rszeg o p o k o len ia b y ło je szcze sp o ­
ro w ied zy p o lsk ie j, b o o n o p o b ie ra ło w  
szk o le n au k ę p o lsk ą , często u zu p e łn ian ą  
n a zb ioro w y ch lek cjach p ry w atn y ch u  
g o rliw y ch n au czy c ie li - P o lak ó w . T ę  
szk o ln ą w ied zę ro zszerza ły i p o g łęb ia ły  
ży w e o p o w iad an ia o jcó w  i d z iad k ó w , b y ­
ły ch p o w stań có w , p rzep la tan e sk rzę tn em  
czy tan iem  ty ch n iew ie lu k siążek o d z ie ­
jach o jczy sty ch jak n p . „W ieczo ry p o d li­
p ą" . A le im  m ło d sze p o k o len ie tem  m n ie j 
tam  b y ło w ied zy p o lsk ie j. N au k ę p o lsk ą  
w y ru g o w an o ze szk o ły , n au czy c ie li - P o ­
lak ó w  p raw ie w szy stk ich p rzesied lan o w  
d a lek ie stro n y n iem ieck ie , a ty ch n iew ie ­
lu p o zo sta ły ch o d straszan o ró żn ą u d ręk ą  
o d jak ie jk o lw iek d z ia ła ln o śc i w d u ch u  
p o lsk im . Z ab rak ło też i ży w ej trad y c ji 
ze zg o n em  o sta tn ich p o w stańcó w . Jed y ­
n ie ży w o tn ą b y ła m o w a, a o czy tan ie  
sło w a d ru k o w an eg o sta ra ło się d u ch o w ień  
stw o p o lsk ie , p rzy o k az ji p rzy g o to w an ia  
d z ieci d o p rzy jęc ia S ak ram en tó w  św ., n a ­
raża jąc się tą p racą n aro d o w ą n a licz ­
n e p rześlad o w an ia . O d a lsze w iado m o śc i  
p o lsk ie m u sia ł się k ażd y sam  w y sta rać z  
k siążek i g azet.

I u czo n o się , a le zw y k le ty lk o w  m ło ­
d y ch la tach p ó źn ie j, w szarzy źn ie d n ia  
ro b o czeg o , zap rzestan o sam o k sz ta łcen ia  
się w d u ch u o jczystym . W ięc zaso by  
w ied zy p o lsk ie j w y k aza ły tu w ie lk ie b ra ­
k i. T e trzeb a b y ło te raz n iezw ło czn ie u -  
su n ąć , k o n ieczn o śc ią o k aza ł się g ru n to w ­
n y „rem o n t" d u ch o w y lu b n aw et b u d o w a  
o d n o w a. T em  zad an iem  za ję ły się liczne  
k u rsy d o k sz tałcające w  n aszem  m ieśc ie .

Z ad anie b y ło w ie lk ie i tru d n e , m ian o ­
w ic ie : w y ro b ien ie sp raw n o śc i i p o p raw n o ­
śc i języ k a p o lsk ieg o w m o w ie i p iśm ie , 
p rzy sw o jen ie so b ie n a jn iezb ęd n ie jszy ch  
w iad o m o śc i z g ram aty k i, o rto g rafji, te rm i 
n o lo g ji, lite ra tu ry , g eo g rafji i h isto rji p o l­
sk ie j.

N ajp ie rw n a p lacu stan ę ło n au czy c ie l­
s tw o , k tó re zaw sze g o rliw ie p o p ie ra ło  
w szelk ie p o czy n an ia k u ltu ra ln o - o św ia to ­
w e, a k tó re n ie m n ie j d b a ło o w łasn e c ią ­
g łe d o k sz ta łcan ie . D la b ieg le jszych w ję ­
zy k u p o lsk im  o d b y w ó ły się k u rsy w T o ­
ru n iu , a k u rsis tam i b y ła p rzew ażn ie „sta ­
ra g w ard ja" z siw y m w ło sem , a m ło ­
d z ień czy m zap a łem w se rcu . D la m n ie j 
sp raw n y ch i d la p o czą tku jący ch u rząd za ­
n o k u rsy w  W ąb rzeźn ie w szk o le k a to lic ­
k ie j. L ek cje o d b y w ały się trzy razy ty ­
g o d n io w o w g o d z in ach p rzed p o łu d n io ­
w y ch . P re leg en tam i b y li: p p . S taszew i-  
czó w na z P ią tk o w a i M ieczk o w sk a z T o ­
ru n ia ; p p . T ad eu szo w sk i i k s. W ilem sk i 
z W ąb rzeźn a i W eso ło w sk i z W ielk ich R a-  
d o w isk . L iczb a k u rsistó w  w y n o siła 2 0 o - 
só b . P o u k o ń czen iu k u rsó w n au czy c ie le  
tu te jszeg o T o w . N au cz . P o lak ó w * K at. 
k sz ta łc ili się d a le j w  k ó łk u p racy p o d n a ­
zw ą „P o g ad an ki" . I p o d tą sk ro m n ą n a ­
zw ą tk w ił jed n ak o b szern y p ro g ram  i b ar  
d zo w y tężo n a p raca w jeg o w y k o n an iu . 
Z b ieran o się co p ią tek p o d w ieczó r, u -  
dział był bardzo regularny i nunktualny,

Podarunek dla Brianda.
H o len d ersk a  fab ry k a  p o rce lan y  w  D elft p o d aro w ała B rian d o w i cen n ą tacę z w i­
d o k iem  H ag i i n ap isem  łaciń sk im : „Jeśli p rag n iesz p o k o je , g o tu j p o k ó j* * , k tó ry  
je s t traw estacją p rzy sło w ia łac iń sk ieg o „S i v is p acem , p ara b e llu m * * . („Jeśli  

ch cesz p o k o ju , g o tu j w o jn ę* * ).

a n a k ażd em  p o sied zen iu p raw ie k ażd y  
m u sia ł jak iś o d czy t w y g ło sić , racze j u st­
n ie d an y tem at p rzep ro w ad zić .

P o k u rsach n au czy c ie lsk ich p o w sta ły  
k u rsy d la ró żn y ch k a teg o ry j u rzęd n ik ó w , 
b iu ra łistó w , p raco w n ik ó w k u p ieck ich i 
rzem ieśln iczy ch jak ró w n ież ro b o tn ik ó w . 
U d zia ł b ra li m ło d zi i sta rzy , k to ty lk o o - 
k aza ł g o to w o ść p o b ie ran ia n au k i języ k a  
o jczy steg o . D u żo o só b ró żn eg o w iek u i 
stan u p o b ie ra ło lek c je p ry w atn e . P raco ­
w ało n au czy c ie lstw o ch ę tn ie , w id ząc ty lu  
g arn ący ch się o ch o czo d o n au k i p o lsk ie j, 
p o u św iad o m ien ie p o lsk ie .

P o lsk a m ło d zież szk o ln a zaczę ła się u -  
czy ć w szk o le p ro g ram o w o języ k a o jczy ­
steg o . N aw o ły w an ie d o teg o ż o k aza ło się  
zb y teczn e . O b o k te j p lan o w ej ro b o ty w rza  
ła w szęd z ie n au k a d o ry w cza : w  k ó łk u fa -  
m ilijn em , w  g ro n ie p rzy jac ió ł, w w ag o n ie  
k o le jo w y m , w restau rac ji p rzy szk lan ce  
p iw a , n a p rzech adzk ach i w y cieczk ach . —  
N a sto lik u w  sa lo n ie i w  sk ro m n ej izd eb ­
ce ro b o tn ik a leża ły p o d ręczn ik i języ k a p o i 
sk ieg o . N a k ażd y m  k ro k u p ad a ły sło w a  
co d o p iso w n i i w y m o w y .

B y ło d u żo p racy a jed n ak m iłe w sp om  
n ien ia p o zo sta ły p o ty ch czasach p e łn e  
zap a łu , k rzep iące d u ch a i ro k u jące jak  
n a jlep szą p rzy sz ło ść zb liża jące j się m atk i- 
P o lsk i. 0

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 16 stycznia 1930.

C zw artek . M arce leg o P . M .
P ią tek , A n to n ieg o O p .
S o b o ta , K at. św . P io tra w R zy m ie .

0  Konfiskata „Gazety W ąbrzeskiej1*. 
N u m er 5 z d n ia 1 4 . 1 . 1 9 3 0 r. „G aze ty W ą ­
b rzesk ie j" zo sta ł zarząd zen iem tu t. sta ro ­
sty sk o n fisk o w an y . K o n fisk a ta n astąp iła  
w  o p arc iu o art. 7 3 ro zp . P rez . R zeczy p o ­
sp o lite j z d n ia 1 0 . 5 . 2 7 r. o p raw ie p raso - 
w em . P . staro sta w  sło w ach arty ku łu k s. 
F elik sa Ó o lta d o p a trzy ł się w iad o m o śc i 
n iep raw d ziw y ch , m o g ący ch w y w o łać n ie ­
p o k ó j p u b liczn y .

P o u su n ięciu zak w estjo n o w an y ch u stę ­
p ó w w y d aliśm y w e w to rek n ak ład d ru g i, 
g d y ż zn aczn a ilo ść czy te ln ik ó w  n ie zd ąży ­
ła g aze ty o d eb rać p rzed k o nfiska tą .

0  Z księgi stanu cywilnego. W  m ie ­
siącu g ru d n iu zan o tow an o w W ąb rzeźn ie  
2 8 u ro d zeń , z czeg o 1 3 d z iec i je s t p łc i m ę ­
sk ie j a 1 5 p łc i żeń sk ie j. Ś lu b ów zaw arto  
6 . Z g o n ó w  zan o to w an o 1 8 .

0  Pokaz radjo - sprzętu. W e w to rek  
o g o d z in ie 8 -m ej w ieczo rem u rząd ziła fir­
m a „P h ilip s R ad io " n a sa li p . K aczy ń sk ie­
g o b ezp ła tn ą d em o n strac ję rad jo sp rzętu . 
Z n aczen ie rad ja , jak o też szereg w iad o m o  
śc i fach o w y ch z d z ied z in y rad jo w ej, p o d a ł 
d o w iad om o śc i zeb ran y m  w d łu ższy m re ­
fe rac ie p . A . G ab ry siew icz .

0  W alne zebranie Stow. Kat. Młodzie­
ży Żeńskiej o d b ęd z ie się w  n ied z ie lę 1 9 . b . 
m . o g o d z . 1 .3 0 w w ik arjów ce p rzy n astę ­
p u jący m  p o rząd k u o b rad :

1 . Z ag ajen ie k s. p a tro n a .
2 . O d czy tan ie p o rząd k u o b rad .

. 3 . W y b ó r p rezy d ju m .
4 . O d czy tan ie p ro to k ó łu z o sta tn ieg o  

w aln eg o zeb ran ia .
5 . S p raw o zd an ie zarząd u : a) sek re ta rk i, 

b ) sk arb n iczk i, c) b ib ljo tek ark i, d ) g en e ­
ra ln e j zastęp o w ej, e) n acze ln iczk i, f) g o ­
sp od y n i, g ) o g ó ln e p rezesk i.

7 . S p raw o zd an ie k o m isji rew izy jn e j.
8 . U d z ie len ie ab so lu to rju m  zarząd o w i.
9 . W y b ó r n o w eg o zarząd u .

1 0 . W y b ó r k o m isji rew izy jn e j.
1 1 . U ch w alen ie sk ład ek m iesięczn y ch 1 

w p iso w eg o .
1 2 . W o ln e g ło sy .
1 3 . O d czy tan ie p ro to k ó łu sp o rząd zo n eg o  

n a tem że zeb ran iu .
1 4 . Z am k n ięc ie o b rad .
O b ecn o ść w szy stk ich d ru hen k o n ieczn a

Zarzad.

0  Bractwo Strzeleckie. Z ap o w ied z ian e  
n a śro d ę d n ia 1 5 . b m . o g o d z in ie 7 .3 0 w ie ­
czo rem  w aln e zeb ran ie n ie o d b ęd zie się  
w „S trze ln icy " , lecz u b ra ta M alsk ieg o , n a  
k tó re u p rze jm ie zap rasza

Zarząd.
0  Przetargi przymusowe. D la o rjen -  

tac ji n aszy ch czy te ln ik ó w , p o d aw ać b ę ­
d z iem y o d tąd p rzeg ląd p rze ta rg ó w p rzy ­
m u so w y ch p rzep ro w ad zan y ch p rzez ko­
m o rn ik ó w sąd o w y ch . Z w racam y uwagę, 
że n a licy tacjach m o żn a tan io n ab y w ać  
ró żn e p rzed m io ty . L icy tacy j je s t o b ecn ie  
tak w ie le , że k o m o rn ik n . p . w  W ąb rzeź ­
n ie je s t b ard zo p rzec iążo n y i za in te reso ­
w an i in fo rm u ją n as, że b ęd ą zm u szen i 
p o sta rać się o d ru g ieg o k o m o rn ik a jem u  
d o p o m o cy .

0  Zebranie Tow. W łaścicieli Nierucho  
mości o d b ęd z ie się w e czw artek d n ia 16. 
sty czn ia o g o d z . 8 -m ej w ieczo rem  w h o te ­
lu „P o d b ia ły m  o rłem ". N a p o rząd k u o -  
b rad są b ard zo w ażn e sp raw y , w ięc obec­
n o ść w szy stk ich cz ło n k ó w je st k o n ieczną .

Z arząd :
B . G rajew sk i. Z . S ig u rsk i.

GOLUB

Pierwsza choinka harcerzy. W 7 niedzielę 
5 b m . o d b y ła się u v o czy sta zb ió rka h arce ­
rzy w  w ieży h arcersk iej. Z e sp raw o zd ania  
d ru ży n o w eg o w y n ik a , iż d ru ży n a zd z ia ła ła  
n a jw ięcej n a p o lu P . W . i W . F ., b io rąc  
liczn y u d z ia ł w zaw o d ach i k o n k u rsach i 
zd o b y w ając n ag ro d y o rae d y p lo m y . P o tem  
n astąp iło u ro czyste d z ie len ie się o p ła tk iem  
—  p o raz p ie rw szy w  9 la tach istn ien ia  
d ru ży n y h arcersk ie j. P ieśn i k o lęd o w e ro z ­
leg a ły się p o w szy stk ich zak ą tk ach stare j 
b asz ty o b ro n ne j (g d z ie zn a jd u je się o b ecn ie  
izb a h arcersk a), (a)

Z balu. W ieczo rem  5 b m . na sa lach ho­
te lu C en tra ln eg o u rząd z ił L aw n -T en n is-  
K lu b d o ro czn y b a l. C el teg o b a lu (d o ­
ch ó d p rzezn aczon y  n a b u d o w ę k o rtu ) p rzy -  
c iąg n ą ł d u żo o só b , k tó ry ch k o m ite t sta ra ł 
s ię p rzy d źw ięk ach o rk iestry w o jsk o w ej 
zab aw ić liczn em i n iesp o d z ian k am i. W y­
b ran o ró w n ież zap o m o cą g lo so w an ia p u ­
b liczn o śc i n a jlep szą p arę tan cerzy : h o n o ­
ro w e d y p lo m y o trzym ali p . Z o fja M alib o z  
S zafam i (p o w . R y p in ) o raz p . S tan isław  
S o ch acze w sk i, d y r. szk o ły m leczarsk ie j w  
S zafam i. (a )

Przedstawienie. D ziec i M arji p o d k ie ­
ro w n ic tw em sió str m iło sie rd z ia u rząd za ją  
w  n ied z ie lę 1 9 sty czn ia o g o d z . 4 -e j p o p o ł. 
n a sa li D o m u M iejsk ieg o p rzed staw ien ie  
tea tra ln e , n a k tó re sk ład a się d ram at re li­
g ijn y  w  3 ak tach  k s. F r. H araz im a  p t. „L ilje  
i ró że" , o raz ró żn e m o n o lo g i, śp iew y i de­
k lam acje . W  so b o tę 1 8 sty czn ie o g o d z . 4 
p ró b a g en era ln a . S ąd z im y , iż sp o łeczeń stw o  
n ie o d m ó w i sw eg o p o p arc ia i g rem ja ln ie  
p rzy b ęd z ie n a tę im p rezę tea tra ln ą D ziec i 
M arji. (a)

Komitet zbiera. C elem  u czczen ia 1 0 ro ­
czn icy  w k ro czen ia w o jsk a p o lsk ieg o d o Go- 
lu b ’a u tw o rzo n y k o m ite t k w estu ją o b ecn ie  
d a tk i. M am y n ad z ie ję , że sp o łeczeń stw o  
n ie p o ża łu je k ilk u g ro szy tak n a u ro czy ­
sto ść jak i n a p o m n ik S erca Jezu so w eg o .(a )

BOBRZYŃ n. Drw.
Uroczystość S. M. P. D n ia 5 sty czn ia b r. 

w D o m u L u d ow y m  tu te jsze S tó w * . Młodzie­
ży P o lsk ie j Ż eń sk ie j i M ęsk ie j p o d p ro tek -  
to ra tem  k s. p refek ta A ren d z ik o w sk ieg o u -  
rząd z iło w zam k n iętem k ó łeczk u o p ła tek , 
p o łączo n y z w ieczo rk iem  to w arzy sk im i 
tan eczn y m . P rzy d z ie len iu się o p ła tk iem  
p rzem aw ia ł k s. k an o n ik R o g ack i. Z g o lu b -  
sk ifeg o S M P . o b ecn i b y li jak o g o ście cz ło n ­
k o w ie zarząd u S W P . w G o lu b iu o raz p a ­
tro n p . M . Jo rd an . K ażd y , jak m ó g ł, zab a ­
w ia ł g o śc i w zg l. g o spo d arzy . B aw io n o się  
m ile p rzy w eso łe j o rk iestrze d o g o d z . 2 -e j 
w  n o cy . (a )

Choinka w szkole. W  szk o le p o w szech n e j 
p rzy u l. K iliń sk ieg o u rząd zo n o w p o n ie ­
d z ia łek 6 b . m . u ro czysto ść ch o in k o w ą d la  
d z iec i. Ś p iew an o  k o śc ieln e p ieśn i k o lęd o w e, 
d z ie lo n o się o p ła tk iem , zab aw ian o d z iec i 
w ró żn y sp o só b . W śró d rad o śc i  
n a ju b o ższa d z ia tw a o trzy m ała m iłe p o d a ­
runki. (aJ
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Z  r u c h u te a tr a ln e g o . W  ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAn iedzie lę 5 b m . 
artyści w arszaw scy pod k ierow nictw em  
P ilaw y C zesław sk iego dali w  rem izie stra ­
żack ie j przedstaw ien ie tea tra lne . A ni ku ­
p lety an i m onologi i śp iew y an i farsa B . 
T rusk ie»ra p t. „O na m a coś“ n ie podobały  
sę pub liczności. S połeczeństw o tw ierdzi, 
iż z by le czem  lep ie j n ie przy jeżdżać i n ie  
w yłudzać grosza od obyw atelstw a ^a>

Z estatRE’ei chwili.
W arszaw a, 15 . 1 . T el. w ł.

N a posiedzen iu kom isji budżetow ej w  

dn iu w czorajszym sk reślono z budżetu  

m inisterstw a sp raw w ew nętrznych cały  

fundusz dyspozycy jny w w ysokości 6 m i-  

Ijonów zl. P ozo= taw iono jedyn ie 250 .000  

zl. na rep rezen tację .

W arszaw a,, 15 . 1 .

W ykry to tu i zlikw idow ano ta jną dru ­
karnię kom unistyczną.

FfcCri...
W  osta tn im num erze „M yśli N arodo ­

w ej", czy tam y ak tualne anegdotk i po li­
tyczne z cyk lu „N a m arg inesie* 4 :

. P odobno p . Ś w ita lsk i obejm uje stano ­
w isko dyrek to ra naby tych przez państw o  
D rusk ien ik . Z adan iem  jego by łoby posta-  
w ić sanato rjum sanacy jne w D  rusk ie  n i-  

l !1 JJI III 

kach na stopę p ierw szorzędnych ho teli w  
B iarritz , k tó re m iał sposobność poznać  
podczas sw ojego tam  urzędow ania .

♦ * *

W ko łach po litycznych krążą uporczy ­
w e pog łosk i, że pu łkow nicy m ają być w  
najb liższym czasie pow ołan i na stanow i­
ska dow ódców pu łków . In fo rm acja po ­
w yższa brzm i tak fan tastyczn ie, że no tu je ­
m y ją jedyn ie z obow iązku pub licystyczne ­
go , n ie przyjm ując odpow iedzia lności za  
je j praw dziw ość.

Zj^zd kuratorów i wizytatorów 
szkolnych w Warszawie.

O becn ie odbyw a się w W arszaw ie z  
in ic ja tyv ty M in. W yznań R elig ijnych i 
O św iecen ia P ubliczn . zjazd kurato rów , a  
następn ie w izy tato rów szko lnych , w celu  
om ów ien ia ak tualnych i w ażnych zagad ­
n ień . do tyczących szko ln ic tw a.

Z jazdy te są dalszem ogn iw em całego  
szeregu prac, zapoczątkow anych orze*- 
M in. W yznań R ei. i O św iecenia P ubl. i 
zm ierzających do pog łęb ian ia zagadn ień  
m etodyczno - dydak tycznych i w ychow au  
czych na gruncie naszego szko ln ictw a.

 

Giełda zbożowa.
W arunk i: H a n d e l h u rto w n y , o a r y fe t P o ­

z n a ń . la d u r k i w a g o n o w o , d o sta w a b ie ­

ż ą c a . z a 1 0 0 k g  :

  ■ >  { . 'W  J U WM J H łfEg T Ul  

P o z n a ń , dn ia 13 1 . styczn ia 1930  
S tandardy : a) ży ta 696 gr. (118 ,5 f. 

w h .), b) pszen icy 753 gr il28 ,0 f. w h ), 

c) jęczm ien ia 673 gr. 114 ,1 f. w . h .), d) 

ow sa 508 gr. 84 ,6 w . h .).

Usposobienie spokojne.

Mąka pszenna 65% v wł. work 57,50-61,50

U sposob ien ie spoko jne.

„C eny orien tacy jne  
pary tet P oznań .

Ż yto  .... ?3 ,75--24  50

U sposob ien ie słabe

P szen ica . ... ■ 36 ,50 38 .50

U sposob ien ie słabe.

Jęczm ień przem iałow y 23 ,25 24 .25

Jęczm ień brow arow y ^6 ,25 29 .25

U sposob ien ie spoko jne.

< iw ies 17 .50 19 ,50

U sposob ien ie słabe.
M ąka ży tn ia w w i, w orkach w edług  
urzędow o us alonego typu (7u° 0). 33 .00

Mięby żytnie . , »

1 >trębv pszenne . » ,
Rzepak .... 

Gr 'eh pjlny j • , »
Groch Victoria . . •
G r .eh F olgera  . . »

O gólne usposob ien ie słabe.

15  00-16  00  
17 .00— 18  00
7x00 79 .(0
33 .00— 37 .00
35  03 — 45  0-
36 .00— 43 .00

U w a g a : Z pow odu dalszego osłabn ięcia  
popy tu konsum pcy jnego na rynku w e ­
w nętrznym , a braku im pu lsu zw yżkom  ego  
z zagran icy , tendencja w dalszym ciągu  

^słaba. ।

dotowania kupców zbożow/S-a 
w Toruniu

z d n ia 1 3 , s ty c z n ia 1 9 3 0 r .

C eny rozum ieją się za 100 kg . franco

stacja załadow ania na P om orzu

P szen ica dw orska 130 ft. 36 .00-37 .00

P szen ica targow a 128 ft. 35 .00-36 .00

Ż yto oo  25_ 23  25

Jęczm ień dw orsk i 118 ft. 23 .06

Jęczm ień targow y 21 5)-2 ; 9

O w ies 18 .00— 12 .03

M ąka pszenna 65 proc. 58 .00-61 .00

M ąka ży tn ia 37 .Ó 3 .-53 ;X .

O tręby pszenn 18 .50— 10  '0

O tręby ży tn ie 15 .50— 1 '3 .50

R eszta no tow ań bez zm iany

O gólne usposob ien ie słabsze

I W ydaw ca i redak to r odpow iedzia lny : 

, E dw ard P iszcz , W ąbrzeźno , W olności 55 . 

Z a og łoszen ia R edakcja n ie odpow iada.

D ruk D rukarn ia '1 uuńska S . A .
w T orun iu .

=  B D ziś w  środę, dn ia 16-go styczn ia 1930 r. o godzin ie 815 w ieczorem
ł II* P l F M  B i w e czw artek , dn ia 17-go styczn ia 1930 r. o godzinie 8 ,15 w ieczorem

> M l B U D Z Ą  N A D  A Z J A  I
e= H o te l » ,P o d  E ia ly m  O r łem * *  B  R ew elacy jne arcydzie ło gen jalnego i g łośnego reżysera i artysty

| - - - - - - - - - - - - i W. BUDOWKINA. „J

 

N A S T Ę P N Y  P R O G R A M :

C Z Ł O W IE K  
o  B ta O T K J  S U S Z Y  

w ro li g łów nej:

-Z B Y S Z K O  S A W K 3 L

P rzetarg i przym usow e.

W szystk ie przedm io ty na licy tacjach m ożna nabyw ać ty lko za go tów kę.

L .P . K om orn ik sąd . C zas przetargu M iejsce licy tacji C o się będzie sp rzedaw ać

1 . G łów czew sk i 
z W ąbrzeźna

16 . I. 1930  
o godz. 10-ej przed  po ł.

w  kasie S tefczyka  
w  P łużn icy

sz a fę ż e la z n ą .

2 . G łów czew sk i 16 . I. 1930  
o godz. 10-ej przed po ł.

u p . Z K osobuc;  k iego  
w U  Igo  w ie

K r ed e n s .

3 . G łów czew sk i

L

16 . I. 1930  
p  godz 12-te j

u p . S t. B uszczyńsk iego  
w U lgo  w ie

7 ź r eb a K ó w , 2 K o n ie , 4 1 o w iec , 2 1 c ie la K ó w , 2 4  ja łó w e K ,  
p o K ó j ja d a ln y sK ła d a ją c y  s ię z 1 8 K r z e se ł i 1 s to łu , g a b in et  
sk ła d a ją c y  s ię ż K a n a p y 2  fo te li 2 s to liK ó w  1 sz a fy  d o  K sią ż eK  
i 1 s to liK a , p o K ó j sy p ia ln y  sK ł. s ię z 2 łó ż e K , sz a fy  d o u b r a ń  
s to liK a n o c n e g o , s to łu , to a le ty d a m sK iej , 4 K r z e se ł i r e g a łu .

4 . R ojow ski z  K ow alew a 16 . bm . o godz. 14-te j • w  E 'g iszew ie  
u p . S zczepanow sk iego

o b r a z d u ż y n a p łó tn ie , lu s tr o z p o is ta w ą  i b u fe t.

5 . R ojow sk i 17 . bm . o godz. 11 -te j u p . K apusty  
w O rzechów ku

ja łó w K ę .

N ie ru c h o m o ^
przy  u licy P oniatow sk iego 6 , przejście przez  
u licę K opern ika z w olnem m ieszkan iem 4- 
poko jow em , śp ich lerzem , sta jn ią etc., na ­
dająca  się  na  różne przedsięb io rstw a, s p rz e ­

d a m  ta n io  przy  w płacie 17— 20 .000  zło tych .

K o n ra d  D a h m e r , W 1 S 7

U c z e ń  
kołodziejski 

m oże się zg łosić zaraz

Fr. Haiinowski
z a k ła d  k s ło c k ie iS k i 

u lica K olejow a 19 .
W  1 5 6

W a rs z ta t s z e w s k i  
u lic a  K o p e rn ik a  6  

w y lto o iJ k ra t ie  z a m ó w ie n ia n a m ia ie : 
jak d ług ie bu ty —  bu ty robocze, 
m ęsk ie — dam sk ie i dziecięce, 
w s z e lk ie  re p a ra c je  

o ra z  re p a ra c je  ś n ie g o w c ó w  i k a lo s z y . 

J a n  R a d z im iń s k i, 
m is trz  s z e w s k i,  

u i. K o p e rn ik a  6 .  W 154

Chłopiec 
do posyłek | 
m o ż e  s ię  z g ło s ić

H a t. Z w ią z e k M ie d z . P o lsk ie j  
na D iecezję C hełm ińską  

u l. K o p e rn ik a  4 .

K io m i n o ż y n y  

lO O O O z ł  
n a  h ip o te k ę .

O ferty do „G azaty W ą ­
brzesk iej" pod W  158 .

2 0  c tr . g ro c h u
, F olgera" ziaL w yborny  
w go tow an iu oddam ko ­
rzystn ie, Z głoszen ia przy j­
m uje filja S ł. P om orsk iego  
C hełm ża. k 27 X O .  

N iżej podajem y 2 kw ity do zam ów ien ia „ (ś a łe ty W ą b rz e s k ie ? * . K toby już odnow ił prenum eratę n icchajże kw it w ytn ie i da go sąsiadow b  

K tóry w ype n ione zam ów ien ie n iech odda na poczcie lub listow em u, k tó ry się zg łosi po odb ió r p ien iędzy .

O o  U rz ę d u  P o c z to w e g o  w  

N in iejszem  zam aw iam w ychodzącą w W ąbrzeźn ie 3 razy tygodn io w o
4 .U ia iU » « s  „G azetę W ąbrzeską" n a  k u ty  i m a rz e c  1 9 3 0  z a  z ł 2 ,40 ”w iączn ie

op łat poczt. G azetę odb ierać będę z poczty —  proszę dostarczyć pod pon iższym  adresem *)

N ależy tość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listow ego .

C o  U rz ę d u  P o c z to w e g o  w  

7 s n ^ ń llA if in ia N in iejszem  zam aw iam  w ychodzącą w  W a.brzeźn ie 3 razy tygodniow o  
Z a tH lE U W iw lllC a  „G azetę W ąbrzeską" n a  lu ty 1 9 3 0 . z a  z ł 1 ,2 0 , w łączn ie op łat 

poczt G azetę odb ierać będę z poczty —  proszę dostarczyć pod pon iższym  adresem *)

N ależy tość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listow ego . - ------

Im ię i nazw isko --- --------------------------------------------------- ---------

M iejsc .: u l. i nr .

K w ;t p o c s to io  na zł ....... , ty tu łem  przedp łaty  „G azety W ąbrzesk iej"

Iśk i F . odebrałem , co n in ie jszem  po tw ierdzam .

-  ..... — - -  ,dn ia  1930 r.

Im ię i nazw isko _____

M iejsc: u l. i n r . 

K w it p o c z to w y  na zł , ty tu łem  przedp łaty  „G azety  W ąbrzesk ie j" 

z a  lu ty  1 9 3 0  r . odebrałem , co n in ie jszem  po tw ierdzam .

------------------- ------- --- ---------------------- - dn ia  1930 r.

(, N iestosow ne w ykreślić , podp is: 1 N ie s to so w n e w y k re ś lić , podp is: 


